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40 lutego 1947 r. 


s 


Prezydent Bolesław Bierut 


Żyjecie, dzieci, w czasach, o których kle- 


45 inne dzieci będą się uczyły z podręcz- 


ntków historii. Tak jak Wy uczyłyście się — 


a sejmach, sejmikach i Wielkim Sejmie 
Gzteroletnim, 

Go to jest Sejm — wiecie dobrze Wy, 
dzieci starsze — tak jak wiedziałyście, co 


fo jest referendum, tak jak roztropnie od- 
powiedziałyście na pytanie w naszym 
pierwszym konkursie: „Co to jest Polska 
demokratyczna?! - 

„Świat Dzieci“ czytają i dzieci mlodsze, 
nawet- i całkiem małe. Ale i one słyszą w 
domu to nowe dla nich słowo „sejm“. Bo 
o tym mówi się i rozprawia bardzo wiele. 

Przecież otwarcie Sejmu — to 
@a każdego Polaka sprawa wiel- 
ka. doniosła. 

Więc tym młodszym dzieciom, 
żeby nie czuły się gorsze od star 
szych, opowiemy pokrótce na 
przykładzie, co to jest Sejm. 

W pewnym domu sierot, który 


prowadził najlepszy .w Świecie 
wychowawca, ' Janusz Korczak, 
został wprowadzony sejm o dla 


dzieci. 

Te znaczy, że dzieci saime wy- 
bieralły takich kolegów lub skole- 
żanki, do których miały zaulanie, 
i tvm dzieciom wybranym przez 
gromadę powierzely swoje spra- 
wy, swoje kłopoty, nawet i swo- 
je kłótnie do rozstrzygnięcia. 


"OTWARCIE SEJ 


A tamci ci wybrani, zbierali się co pe- 
wien czas, i naradzali wspólnie nad tym, co 
im przekazali ich koledzy i jeszcze nad in- 
nymi sprawami, które obchodziły cały sie- 
tociniec. i 

A to, co postauowil wybrani przez gro- 
madę — co postanowił sejm dziecięcy — 
to obowiązywało wszystkich, caly sieroci- 
niec. 

Tak samo odbywa się w Sejmie dla do- 
rosłych. 

Nad drzwiami sali posiedzeń znajduje -się 
wykuty w marmurze napis po łacinie: 

„Dobro Rzeczypospolitej — to prawo naj 
wyższe“. U 

Tak więc radzić będą nasi posiowie nad 
tym co jest dla Rzeczypospolitej dobre, 
najlepsze. 

Radzić będą w. jedności i zgodzie — w 
zgodzie i jedności wyobrażając wolę całego 
narodu. s 

Dzień 4-ty lutego 1947-go, dzień otwar- 


'cia Sejmu — przejdzie do historii. 


Gmach Sejmu zosta! dzwignięty z ruin 
w ciągu czterech miesięcy. Tam, gdzie lak 
niedawno był zarośnięty trawą i zielskiem 
plac, na którym poniewierały się szczątki 
żelaza wśród śmieci i pyłu — dziś stoi bia- 
ły budynek Sejmu, ze szklaną kopułą, wspa 
niały, dostojny. 

Sala posiedzeń — świeża, czyściutka. 
Dużo światła, dużo powietrza. Wysokie 
kolumny marmurowe Meble dębowe 
Wszystko oblane łagodnym światłem elek- 
trycznym. 


Straż marszałkowska, odziana w piękne 


granatowe mundury z amarantowymi wy- 
togami, przepuszcza 7 honorami posłów do 
sali posiedzeń. 

W przeddzień uroczystości otwarcia Sej 
mu chłeb i sól oraz ezdobna purpurowa 


Nowa sula sejmowa 


Premier Józef Cyrankiewicz 


kaseta, w której znajdowały się złote kiti 
cze do sali posiedzeń zostały doręczone 
Prezydentowi Bierutowi. 

Pan Prezydent podziękował w krótkieśi 
slowach za ukończenie pracy w terminie. 
Dzięki wysiłkowi polskiego robotnika i imt 
żyniera Pierwszy Sejm mógł. rozpocząć 
obrady we własnym gmachu, 

Najbardziej zasłużeni przy: odbudowie 
Sejmu pracownicy otrzymali nagrodę z rąk 
Pana Prezydenta w postaci orderów i Krzy= 
żów Zasługi. i 

W dniu 4-tym lutego pierwszy po woj: 
nie Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitaf 
został otwarty, 


444 posłów z podniesionymi 
pałcami prawej ręki złożyło przy* 
sięgę — ślubowanie poselskie. 

Dnia 5go. lutego na specjal- 
nym posiedzeniu obrany _ zostań 
Prezydent Rzeczypospolitej Pola 
skiej — na siedem lat. 

Prezydeńteim _ Rzeczypospolitej 
ostał dotychczasowy Prezydent 


Krajowej Rady Narodowej, Oby- 
waijel Bolesław Bierut, Premie- 
rem Józel Cyrankiewicz. 
Dwadzieścia jeden salw“ hono- 
rowych oznajmiło miastu, a qadió 
całej Polsce — o tym doniosłym 
fakcie. 
e Mgimy sejm — mamy rząd = 
mamy Prezydenta. 
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MARIA WiISŁGGWSKA 


Odkąd tatuś Janka powrócił z Niemiec, 
w domu jakby wszystko pojaśniało. Co 
prawda, na początku tatus mizerny był 
barzo i jakiś czas nawet chorował. aic 
odkad wziył się do rudoly, to i na sicie po- 
jawiia sję biala bułka czasem, niekiedy 
kiszka pasztełowa, xaszanka lub sałceson, 
a cv erki dla maiej Zosi — to już zawsze. 

Av» najważniejsze dia Janka było to, że 
nie :unsiał już na mróz wyłalywać z papie- 
roseni albo z gazetami, jax to było za 
ezen Ww okupacji, i.że nareszcie mógł cho- 
dzić do szkoly, tak jak wszvscy chłopcy 
w ito wieku. 


T 


Bo gdy tatusia nie bylo zabrali go 
w łapance micznej i wywieżli na roboty 
do Niemiec — wówczas Janek, najstarszy 
w rodzinie, mustał wzać sv do zarabia- 
nia — dia mamy, ca se.., dia tego dro- 
biazgu:. Zcsi, Jędrka i Stefanka. 

No, na szczęście wojna się skończyła, 
Jankowi nie grabiaiy już rece na ulicy, nie 
musiał wskakiwać do trańuejów w biegu, 
aby sprzedać jak najwięcej — i móc wie 
czoreim przysieść do domu tęechę grósza, 
na czarny ch'ch z marmoladą. 

Teraz Janek chodzi do wieczornej szko- 
ły powszechnej i dogania stracore lata. 
I mema już nie mis! chodzić po domach 
na posługi, bo na dom pracuje tylko tatuś. 
Dzieciąki czysto, pomvie, nie marudzą 
„jeść, bo najedzone, w-izbie ciepło — Ja- 
nek w kaciku odrabia lekcje albo czyta so 
bio lsiążkę, a dzieciarnia cicha jak ma- 
kiem zasial: wiademo, „Janek się uczy. 
O trzaciej, kiedy Janek pójdzie do szkoły, 
zacznie się dakazywanie, ac za to teraz — 
ani mru-'mru. 


A Janak jak dorośnie, nie chce być ni- 
czyim uniym tylko tym samym co tatuś. 
Majstrei> budowianym, Bo to teraz, po 
tej wojnie, kiedy Warszawa taka zniszczo- 
na, roboty będzie huk. Domy się stawia, 
„przebudowuje, fundamenty, rusztowania... 
Cegły się zwozi — pustaki, dziurawki, li- 
cówki. Nieraz Janek słyszy te nazwy i aż 
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JUSI BYĆ GOTOWE.. 


mu się oczy palą do roboty. Chciałby tak 
jak ojciec pracować: na budowie. 

Bo z ojca majster pierwsza klasa, wszy- 
scy tak mówią, i Janek bardzo jest dumny 
ze swego ojca, ale nigdy na głos tego nie 
powie, bo mu jakoś wstyd i głupio: wła- 
snego ojca w żywe oczy chwalić! Mógł- 
by kto pomyśleć — że się przymiła albo 
podlizuje. Z ojcem trzyma sztamę — „sta- 
ry“ wie, jakiego w Janku ma towarzysza— 
jak to między robotnikańni: jeszcze eztery, 
pięć lat, a Janek z ojcem będzie chodził 
na budowę, nauczy się niejednego, 

A teraz Janek szczególnie dńmny jest 
ze swego tatusia. Bo ojciec pracuje — 
nie byte gdzie: — przy odbudowie gmachu 
sejmowego. Tu będą zasiadać posłowie, 
radzić nad losami Polski, posłowie wybra- 
ni przez cały naród, zgodnie z wolą ludu, 
sami niektórzy chłopi, robotnicy, jak tatuś 
Janka, jak Janek, kiedy będzie dorosły. 

„Janek wprawdzie za młody, jesz- 
cze nie mógł głosować — ale bardzo gło- 
sowaniem się interescwał — i mało z jed- 
nym chiopakiem w szkole nie pobił, kiedy 
tamten opowiadał, że jego tatuś będzie 
©iosowa! na czwórkę. Takby Janek chciał, 
żeby biła naprawdę jedność w narodzie, 
żeby wszyscy byli zgodnt i nie kłócili się 
że sobą. Żeby nie powtarzały się błędy da- 
wnej Polski, kiedy przez warcholstwo, i sa- 
mowolę, i niezrozumienie interesów gro- 
mady Ojczyzna została rozdarta W rozbio- 
rach. ; 

Ale teraz tax nie bgdzie — skończyła się 
Polska sziachecka, tworzy się Polska no- 
wa, iwdowa, równa dia wszystkich, spra- 
wiedliwa! Zasiądą posłowie w sejmie, bę- 
dą się naradzali, same mądre giowy, co 
ij: cbmyślą, aby dia Polski było dobrze, 


~ jak najlepiej"... | 
Ubieraj sie, Janek — mówi mama — 


pójdziemy do ojca. Nasmażyłam placków 
ka flanych zaniesemy ojcu, tak lubi go- 
race... żeby tylko nie csiygly przez drogę! 

— Gazom idziemy, mamo ożywił się 
Jarek — przecież to niedaleko od * nas, 
z Piusa na W'ejską... przepraszam, Daszyń- 
skiego, do sejmu. Ja już w palcie. 

Motka narzuciła chustkę na siebie, me- 
nażkę opatwila ciepłym szalikiem i raźno 
ruszyvii z Jankiem na ulice. 

Snieg lekkośskrzypiał pod nogami, i mróż 
szezypał policzki. Szli oboje spiesznym kro- 
kiem — żeby zdążyć na przerwę obiadową. 
Ojca nie widzieli ze cztery dni. Pracował 


„ciężko, prawie bez Gdpoczynku. Więc też 


chcieli mu jakimś przysmakiem dogodzić. 

Wzdłuż chodnika żółci się rozkopana gli- 
na. Nad dołami w wyrwach między płyta- 
mi chodnika — pochylone postaci, w ciem- 
nozielonych  przybrudzonych uniformach 
wojskowych, w okrągłych czapkach na gło. 
wie. Od jednego z dołów dobiegły Janka 
słowa w obcym, a jakże pamiętnym z cza- 
sów okupacji języku... Tylko że wtedy by- 
ły połączone z chrapliwym wrzaskiem a te- 
raz cicho, tyle że słyszalne w czystym 
mrożnym powietrzu. 

— Mamo, Niemcy! a. mruknął Janek. 

I aż szczęki mu zadygotały z tłumionej 
nienawiści. , 

— Jeńcy niemieccy — spokojnie użupeł- 
niła matka. g 
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- — A dlaczego, mamo, nikt ich nić bije, 
nie pogania, nie katuje? — zawołał Janek 
urywanym głosem. — Tala opowiadał, jak 
to oni... 

I aż zachłysnąłsię od, wspomnienia krzy- 
wdy ojca. 

— My nie jesteśmy Niemcy — odpowie- 
działa matka — my nikogo nie katujemy, 
nawet nieprzyjaciela. Sądy są od tego, 
żeby rozsądzać, kto i w czym zawinił. 

— A co oni tu robią? — zapytał Janek, 
o wiele spokojniejszy. — Mamo, jakie ro- 
boty oni tu robią? 

— Nie widzisz, Jasiu? Wykopują doły 
pod te maszty... o, takie białe! 

— A co będzie na tych masztach? 

— Flagi będą wisiały — w dzień otwar- 
cia sejmu. 

— Mamo, to, już przecież niedługo... 
4y lutego, we wtorek! O rany, czy oni 
aby zdążą?! 

-- Żebf/ tam nie wiem co... musi być 
wszystko gotowe! hę 

Główna brama wjazdowa już ustawiona. 
Przy ażurowym parkanie pełno ciekaw- 
skich. Janek z matką z trudem przepchali 
się wśród gapiów na dziedziniec, do baraku 
dla robotników, w głębi placu. Właśnie tra- 
fili na przerwę obiadową, chłopcy uwijali się 
śród pracujących z miskami gorącej zupy. 
Tak to ludzie pracują, że nawet nie mają 
czasu, aby wejść do baraku, i usiąść, i zjeść 
obiad jak się należy na siedzący. 

Ojciec Janka przystanął na chwilę, przy- 
witał się z żoną i synem. Matka podała 
mu menażkę: 

— Zjedz, Antoś... placki kartoflane, du- 
bisz przecie. Jakeś ty zimarniał biedaku! 
Zmęczony jesteś bardzo, co? 


— Trzymam się jakoś — uśmiechnął się 
ojciec — choć już trzecią noc nie śpię. Ro- 
boty jeszcze do licha i trochę! 

— A co się już zrobiło? — spytał Janek 
nieśmiało. 

` (Dalszy ciąg ze str. 3) 
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Dasszy ciąg opowiaaania . 
„Droga do sławy” 

Już w Ameryce i w innych krajach 
zakładają fabryki radu, budują instytuty, 
gdzie leczą radem. 

Sława Marii i Piotra wzrasta z każdym 
dniem. Szwecja ofiarowuje im nagrodę 
Nobla, Anglia — złoty medal za odkrycie 
radu. 

Stara szopa, gdzie Maria z takim true 
dem wydobyla pierwszą odrobinę radu, 
staje się sławną. Zjeżdżają się do niej 
dziennikarze, fotografowie z całego świa- 
ta. Znakomici odkrywcy radu, Piotr i Ma- 
ria Curie wzdycheją po cichu do tamtych 
dobrych czasów, kiedy 'jeszcze nie byli 
sławni, i kiedy un nikt nie przeszkadza! 
w badaniach. A dużo jeszcze trzeba pra- 
cować, żebv zbadać wszystkie „tajemnice 
"tego cudownego metalu. Tymczasem na 
Marię . spada straszne / nieszczęście. 
16 kwietnia 1900 r Piotr Curie ginie na 
ulicy pod kołami cmnibusu. Maria traci 
najlepszego przyjaciela i towarzysza w 
swojej pracy naukcwej. Nie upada jednak 
na duchu. Pracuje jak dawniej w labora 
torium od rana do wieczora. Piotr Curie 
był profesorem fizyki w “Sorbonie. Wy- 
kłady jego o radicaktywnych metalach 
przyciągają tłumy siuchaczy. Któż, jeśli 
nie Maria Curie, może dalej prowadzić 
te wykłady? Uniwersytet mianuje Marie 
profesorem Sorbony. 

Maria Curie:Skłodowska 
kobietą, która zcstała profesorem tego 
najsłynniejszego uniwersytetu światła. 
Wkrótce potem rząd francuski przeznacza 
wielka sumę pieniędzy na budowę Insty- 
tutu Radowego w Paryżu. Kierowniczką 
tego Instytułu zostaje naznaczona Maria 
Curie. 


jest pierwszą 


z ~ 


so ; 
Wspanialy gmach Instytutu Radowc- 
go jest już gotowy. Ale do leczenia cho- 
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Dokończenie ze str. 2. 

Taki obcy i daleki wydawał mu się ojciec, 
choć to przecie własny tatuś, kiedy tak stał 
wśród pracujących i widać było, że się spie- 
szy, że się pali z powrotem do roboty, że za 
nic ma zmęczenie, i niewyspanie, i niewy- 
godę — że wszystko nieważne, ważne tyl- 
ko jedno: aby zdążyć na czas! — Dużo by. 
łoby gadać o tym so się zrobiło — odpowie. 
dział Jankowi. Tę kopułę na przykład zmon- 
towało się w ciągu jednej nocy. Uwzięliś- 
my się, żeby na dzień wyborów była go- 
towa. 1 była gotowa. 

-— Ojej, taka kopuła! — zadziwił się Ja- 


Instyluty Radówe 


ŚWIAT DZIECI 


cych potrzebny jest rad. A Maria Curie 
posiada tysko jeden gram, który sama Wy- 
dobyla i podarcwala lakoraiorium dla ba 
łat naukowych. Skąd wziąć drugi. gram 
dla leczenia chorych. W tym czasie do 
Paryża przybyła znana dziennikarka ame- 
rygańska. Mrs. Melenev. W rozmowie z 
Marią Curie, Mrs. Mexnev dowiaduje się, 
jak bardzo potrzebny jest Marii jeszcze 
ieden gram radu. 

laczegóż by Ameryka nie miała ofia- 
rawać najstawi o/szej uczonej świata te 
go grama? T olo pa roku Maria Curie 
otrzymuje jst z Ameryki. Ameryka za 
zebrane ze składek pieniadze nabyła dla 
Marii jeszcze jeden gram rac. Amery- 
kanie zapraszają sławną uczeną, aby przy- 
byla do Ameryki i œicbrała ten dregocen 
ny podarunek z rąk samego preztćonla 
Stanów Zjednerzanych 
Ay maju 1921 r. Maria Curie wraz ze 
„wymi córkami jedzie do Ameryki. Žad- 
nego króis nie przyjmowaro tak, jak wi 
tano tę skromną, czarno ubraną kobiete. 
Na przystani w New Yorku tysiące, Iag 
ainerykwósk'ch. francuskich i polskich po- 
wiewało nad giowami  nieprzejrzanych 
tłumów. 300 biało ubranych młodych ko- 
bież z bukiełami czerwanych i białych róż 
spotyka Marię na przystani. To delegacja 
Polaków amerykańskich wita swoją slaw- 
ni radaczkę. Orkiestry graja hymn naro- 
dowy amerykański, polski i francuski. 
rozlegają sie okrzyki we wszystkich je- 
zykach Świata: Niech żyje dobroczyńca 
ludzkości — Maria Curie Skłodowska. 

20 „maja w Waszyngtonie  prezydeni 
Stanów Zjednoczenych wręcza Marii po- 
darunek Ameryki ,— gram radu w kosz- 
towneł szkatułce, wviożonei wewni. z 
ołowiem. 

A _ potem 
triumfy. 

W Ameryce Maria zwiedza wspaniale 
dla leczenia ehorych. 
I myśli ze smutkiem. że wszędzie. we 
wszystkich krajach chorzy korzystają z 
jej eudównego radu, tylko najbliższy jej 
sercu kraj — Polska. dotvchczas takiego 
Instytutu nie posiada 
Po powrocie do Francji. Maria nie prze- 
staile marzyć o iym, aby w Warszawie 
pewsłał Instytut Radowy. Za każdym swo. 
im pobytem w Warszawie nie żałuje na 
to ani sił ami kosztów. Siostra jej, Bronia, 
pomaga jej 7 zapałem. Nareszcie wiosną 
1932 roku. Maria jedzie do Warszawy na 
uroczyste otwarcie Instytutu" Radowego. 
Na widok =pieknego, jasnego gmachu ze 
wszystkimi  rajnowszymi urzadzeniami 
leczniczymi, Marię ogarnia głębokie wzru- 
szenie. Bo oto-spetnito sie najgorętsze ma 
tzenie jej życia: jej wiedza i nauka będ: 
służyć jei ojczyźnie. 

Był to ostatni pobyt w Warszawie. 

Jak gdyby przeczhwając, że już więcej 
nie zobaczy swej ukochanej ziemi. Maria 


nowe uroczystości. nowe 


ná drugi dzień rankiem idzie sama nad 
ea a PZŻ z 

nek. — Musi być ciężka... jak nie wiem! 

— Waży dwanaście ton — objaśnił oj- 


ciec — popatrz się, synu, wieczorem, jak to 
ładnie świeci mlecznym światłem. No, moi 
drodzy, dziękuję wam bardzo, ate już zmy- 
kajcie. Każdej chwili szkoda! 


— Tatusiu — ociągał się jeszcze Janek— 
ałe czy aby zdążycie na czas... Przecież ten 
wtorek już, już... a lu jeszcze tyle roboty! 


— We wtorek 4-go lutego o siódmej ra- 
no ostatni robotnik zejdzie z budowy — od- 
rzekł ojciec. — Bądź spokojny: wszystko 
będzie, wszystko musi być gotowe!,,. 


Str. 3 


Wisłę. I tego samego duia pisze do córki 
swej, Ewy: 

„Jest taka jedna krakowska *piosenka 
o Wiśle: „A kto cię pokochał — nie za- 
pomni w grobie”. — Zdaje mi się, że to 
prawda, przynajmniej co do mnie". 

Po powrocie do Francji, Maria 'praco* 
wała po dawnemu w laboratorium od 
wczesnego ranka do późnego wieczora, 
choć miała już 65 lat i należał jej się od- 
poczynek po 40 latach badań naukowych. 

Na wiosnę 1934 r. Maria ciężko zanie» 
mogła. Lekarze długo. nie mogli określić 
choroby. Jedni twierdzili, że to suchoty 
sałopujące, a inni, że złośliwa anemia. 
4 lipca 1934 r. Maria umarła. I dopiero 
po jej Śmierci znaleziono przyczynę jef 
choroby. Żabójcą Marii Curie-Skłodowskiej 
okazał się rad. 

40 letnia praca nad radem zatruła j 
organizm. Ten sam rad, który uzdrov 
setki tysięcy ludzi, zabił tę, która go od» 
kryła. 


H. BOBIŃSKA 


CREDO 


Wierzę w ducha potęgę i w wiedzy 
A zdobycze 
Wierzę w cel życia wzniosły, święty, 
choć daleki 
Wierzę w braterstwo ludów, w hasła 
ta jesmicze, 
Które przez wrzawę dziejów wiekom 
dają wieki 
Wierzę w dobro, co z czołem białym 
od promieni 
Wyłeczy kiedyś ludzkość z jej ran ż z jej 
cieni... 
Wierzę, że boltaterscy ducha pracownicy 
Ujrzą jutrznię dni nowych ze swojej 
strażnicy. 
Wierzę w ciszę i spekój po gromach 
i burzy; 
Wierzę w siłę, co walcząc ze złem się 
nie zmuży... 
Wierzę w uścisk, co kiedyś Świat połączy 
1 cały; 
Wierzę w nieskończoności białe ideały; 
Wierzę, że z drobnych iskier, skrzesanych 
przez dzieję 
Wielkie, wspólne ognisko ludzkości 
roztleje, 


MARIA KONOPNICKA 
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Wracając, zagapił się Janek na wiełkt 
traktor, który ubijał pokrytą żwirem prze- 
strzeń na dziedzińcu przed gmachem: sapaf 
ciężki i tykat jak wielki zegar, a posuwał 
się jak czołg. Gmach całkiem gotowy, pół- 
okrągły, jakby trochę ścięty, bielony — 
a płaskorzeźby na ścianach odbijają tak ła- 
dnie, trochę ciemniejsze niż białe tło. I w 
górze mleczna, lekka kopuła... 

— Jak już tyle zrobili, s pewno zdą” 
żą — pomyślał Jąnek z otuchą w sercu: 

— Musi być gotowe! Mama powłedzła- 
ła i tatuś powiedział tymi samymi. słowa- 
mi... a przecież się nie umawiali. ~ -` 


ZGEJGEC kupil 


Wojtkowi nowe 
narty. Nie, byle jakie. Prawdzi- 
we, takie jak ma Stefan, lśnią- 
Ece i lekkie, sprężyste, ładnie 
S= wygięte ku górze. To dopiero 
będzie jazda... 

ka: — Gały świat można na 
mich objechać? Prawda tatusiu? 

- Bo Wojtek dotychczas jeździł na desecz- 
kach własnej roboty, które ciągle grzęziy 
w śniegu, lamały się i w ogóle nie chcia- 
ły jechać jak się należy. Nic dziwnego, że 
zawsze Stefan był pierwszy u mety, i nic 
dziwnego, że Stefan nigdy prawie nie wy- 
wracał się a Wojtek przychodził do domu 
miytłany w Śniegu jak nieboskie stworze- 
mie. 

Wojtek chciał już zaraz po obiedzie wy- 
próbować nowy-swój skarb, ale ledwie 
wstalł od stołu, matka powiedziała: 

"— Wojteczku, dzisiaj już nie pojedziesz. 
Muszę iść do Marciniakowej, bo chora 
i trzeba jej trochę pomóc w domu, a ty 
tymierasem zostaniesz i. będziesz piinował 
Marysi, żeby nie płakała, jak się obudzi. 

Góż było robić? Wojtkowi aż łzy w 
eczach się zakręciły, ale wiedział, że z ma 
mą dyskusji nie ma. 

Ojciec poszedł znów do roboty, mama 
smyła statki i nałożyła palto. 

— Jutro pojeżdzisz sobic ile zechcesz — 
powiedziała na odchodnym i pogładziła sy- 
na po głowie. 

- Usiadł Wojtek na stoleczku, koło Mary- 
sinej kolyski i patrzy jak zaczarowany na 
narty. Stoją w kącie takie śliczne, nowiut- 
kie, Iśmiące i aż zdają się prosić: 

— Spróbuj Wojleczku, jak świetnie jeż 
świmy.. Raz tylko spróbuj a zobaczysz 

A Marysia Śpi spokojnie, równiwko od 
dycha i czy Wojtek będzie siedział tu, czy 
sie, będzie lak jeszcze spała dwie godziny. 

Liczy Wojtek: 

— Gdybym od razu za mamą wyszedł, 
zdążytbym już dwa razy zjechać. | co? 
l dury w niebie nie byłoby z tego powo- 
MI „© 
Ştefan znowu zastukał do okna:' 

— Chodź na narty... 

— Nie mogę, widzisz, że dziecka pilnuję. 

— Ćo tam z takim łamagą gadać... 
„Tego już było za dużo. Wojtek zacienął 

łe: sr 
RENEE porachujemy się 
— Phi... A co mi zrobisz? I tak mnie 
Gie dogonisz. 

Odepchnąi się kijkami i pomknąi przez 
podwórko. Z okna widać było, jak zakrę- 
ea na drogę i sunie w stronę górki. 

— Ja ci pokażę... Zobaczysz, czy nie 
dogonię i nie przegonię. Zobaczymy kto 
będzie tamaga.. 

A za oknem Śnieg lśni i iskrzy się i ré- 
towieje od zachodzącego słońca. 


ŚWIAT DZIECI 


I nagle, nie wiadomo jak się to stało — 
Wojtek stoi już na podwórku i narty ma 
przypięte: Zupełnie nie pamięta, kiedy wy- 
szedł z domu. Nim mama wróci, Wojtek 
już dawno będzie w domu, i Marysia się 
nie zbudzi, i nie przestraszy się, i nie bę- 
dzie płakała. Tylko do tej górki dojechać 
i raz pokazać Stefanowi, że on też na po- 
rządnych nartach nie gorzej jeździ. 

Ledwie to pomyślał, jeszcze się nie zdą- 
żył odepchnąć, narty same ruszyły — le- 
ciutko, przez podwórko, przez drogę aż do 
tego miejsca, gdzie pole wielkim garbem 
w górę się pięło, 

— A, przyszedies jednak — krzyknął 
Stefan, czerwonymi rękaini rozcierając za- 
marznięte policzki. 

Wojtek nic nie odpowiedział, Wspiął się 


na górę i zjćchał. Nie nie zjechał — jak 
ptak zleciał. Zasręcił ślicznym łukiem na 
dole i z powrotem zaczął się wspinać. Zno- 
wu zjechał, tak jadnie, że aż wszyscy nar- 
ciarze zatrzymali sie i patrzą. 

— Marlisarz do 'uas przyjechał czy ce? 

— Ależ nie, patrzcie to nasz Wojtek... 

— Kto go tak nauczył? Patrzcie pań- 
siwo... 

A Wojtek udaje, że mie słucha, 
serce z radości aż rośnie. 

— Może chcesz mnie gonić na rów- 
nym» — wyzywająco zaproponował Ste- 
fańowi. 

I pomknąl drogą w stronę lasu, Miał ze- 
miar wprawdzie jechać w kierunku wsi, ałe 
tak narty jakoś zakręcily, po swojemu. 

Cichutko, tylko Śnieg szeleści i słychać 
zasapany oddech Stefana, l 


choć 
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— Zmięczyłeś się? — pyta Wojtek. 

— Nie —- odpowiada Stefan, z trudem 
łapiąc powietrze. a 

— No to jedziemy dalej... 


Koło lasu Wojtek chciał zawrócić, ale tu 
stała się rzecz niespodziewana. Narty. jak. 


f 


by je kto na sznurku ciągnął, nie chciały 


stanąć, ani skręcić. Wjechali w las, pełen 
teraz granatowych cieni, śnieżny i tajem- 
niezy. Przez jakieś nieznane ścieżki i przej- 
ścia, przez wąskie szczeliny między. zaro- 
ślami niosły narty Wojtka wciąż „dalej 


t dalej. ; 
—. Wojtek — dobiegł go z daleka głos 

Stefana. — Czas już wracać. Wieczór Za- 

pada. ; 


Wojtkowi nagle. przypomniało. się, że 
Marysia na pewno obudziła się i płacze ŝa- 
ma w.domu, że niedługo wróci mama... 
Spróbował zatrzymać się, ale narty niosły 
dalej: I tocóraz prędzej, na przełaj, przez 
las, przez zagajnik, aż zmarznięte gałęzie 


biły w twarz i oczy. Wreszcie pochwyci 


rękami pień jakiejś sosny i zawisł na nim. 


— Stefan! — krzyknął — tu czekam na 
ciebie. | 

Z oddali dochodził trzask gałęzi i szamo. 
tanie się. To Stelan torował sobie drogę 
przez gąszcz. Gdy ukazał się u wylotu 
Ścieżki, Wojtek go nie poznał. Czerwony 
był i zasapany, czapkę gdzieś zgubił, meg 
kre kosmyki włosów przylepiły mu się do 
spoconego czola. i 

— Wariata trzeba, żeby tak jechać — 
ñruczal, strzepując śnieg z ubrania. 

— Mogłeś wracać. 

— Żebyś później powiedział, że ei nie 
dotrzymałem kroku? No, ale teraz wra- 
cajmy. 

Wojtek chciał puścić pień, ale poczuł, że 
narty znów same ruszają z miejsca, uwehwy. 
cił się więc jeszcze mocniej i stał ehwilę 
nieruchomo. Wstydził się powiedzieć Sie- 
[anowi, że nie panuje nad nartami, że one 
same robią co chcą, i bał się zostać sam 
w lesie. 

— Złap mnie za pasek — powiedział 
wreszcie. Ja nie jesiem zmęczony te cię 
pociągnę do dómu. Wiesz, te są świetne 


"party... 


Ledwie to powiedział i ledwie Stefan do- 
tknął jego paska, gdy narty szarpnęły z nie- 
bywałą siłą i wyniosły ich obu z lasu na 
jakieś nieznane pole. 

W szalonym pędzie przejechali przez ja- 
kąś wieś, na przełaj, przez płoty przea 
ogrody, roztrącając lydzi, 

— Wariaci! — krzyczeń za nimi. — 
Już wam drogi za mało! Już po domach 
jeździć wam się zachciewa! 

Za wsią było pole a potem droga równa 
ł szeroka. Mrok gęsty zapadł, wyszedł na 
n'ebo blady księżyc. 

— Wojtek, gdzie my jedziemy? — 
tał Stefan, gdy przeskoczyli przea jed 
rów i znowu znaleźli się w polu. 


— Nie wiem — odpowiedział Wajłeh, 


któremu ta szalona jazda porządnie jaś do-. 


bwczyła. 


— Wracajniy do domu — placzliwe pi- 
engi Stefan. 

— Wracaj, jak chcesz. 

— To mnie puść! 

— Wcale cię nie trzymam,., 

Teraz dopiero okazało się, że narty by- 
ły naprawdę zaczarowane. Nie tylko nie 
ehciały się zatrzymać, ale i Wojtek na nich 
nabierał właściwości magnesu. Stefan pró- 
bował oderwać się od niego, aie daremnie. 
Ręce, jakby przywiązane  sznurkami, 
jeszczć mocniej zaciskały się na Wojtko- 
wym pasku. W dali błysnęły światełka, 

— Czekaj — pocieszał Wojtek przyja- 
ciała — tu będzie jakieś miasto, może po- 
wafimy się tam zatrzymać. 

Ale narty ani myślały zwolnić. Jechały 
przez ulice, przez zburzone domy, przez 
ruiny. Na próżno zdziwiony milicjant gwi- 
zdał i rozstawiał ręce. Wyiminęli go jak 
błyskawica i znaleźli się na przedmieściach. 
l tu nagle niespodziewanie stanęli. 

Zaraz zbiegła się gromadka ciekawskich, 
i dalejże pytać, skąd jadą? Dlaczego nie 
zatrzymali się gdy milicjant ich wołai? 
Gdzie wybierają się tak późno w nocy? 

— A co to za miasto? — wyrwał się na- 
gle Stefan, + 
Zebrani popatrzyli po sobie. 

— To takie z was ptaszki? 
i nawet nie wiecie jakie miasto? 

— Zaraz, zaraz -— próbował wyliuma- 
czyć Wojtek — my jesteśmy spod Warsza- 
wy z Śródborowa, wyjechaliśmy na spacer 
i narty nas poniosły.. 

Ale przerwano mu śmiechem. 

— Co? Spod Warszawy aż tu was narty 
przyniosły? A toż to Olsztyn! Czekajcie, 
trzeba sprawdzić coście za tacy... 

— Wojtek — z płaczem krzyknął Ste- 
fan -— arosziują nas. Coś ty narobił... 

— Cicho. Jak areszlują to i dobrze 
Przynajmniej do domu odwiozą. Jak ina- 
czej wrócisz teraz, co? - 

Schylit się, żeby odpiąć narty, ałe te jale 
by przymarzly, jakby przyrosty do nóg. 

— Może kto z państwa pomoże mi — 
poprosił, bo go samego już strach obleciał. 
Podbiegł wyrostek w wicku Stefana. 

— Co? Takie zaczarowane narty, że 
najpierw niosą cię z Warszawy do Olszty- 
na a potem odpiąć ich nie można? Dawaj 
ja sobie z nimi poradzę... 

Ledwie jednak nachylil się i dotknął mart, 
gdy te szarpnęły i pojechały naprzód, że 
tylko wiatr w uszach Świstał. 

Noc była wokoło ciemna. Nie widziełi na 
wet gdzie się znajdują. Czuł tylko, że ja- 


Jedziecie 


dą z coraz większą szybkością. Potem zda-' 


walo im się, że znajdują się na wodzie. 
Wojtek zacisnął zęby. Starał się nawei nie 
myśleć, oo będzie dalej. Uczepiony jego 
paska Stefan pochlipywał cichutko. 

— Przepadliśmy, z kretesem przepadliś- 
my. Już nigdy do domu nie wrócimy. I co 
to tak szumi? 

— Jedziemy po jakieś wodzie — odpo- 
wiedział Wojtek. — Nigdy nie widziałem, 
śe narty mogą chodzić po wodzie. 

Z głośnym świstem syreny wyminął ieh 


tle jego reilektorów. Widzieli jak załoga 
daje im znaki, rzuca gia wodę liny i spusz- 
cza łodzie ratunkowe. Narty jednak nie za- 
trzymały się. Wspinały się po wzburzo- 
nych katwanach w górę i znów spadaly 
w dół, piana bryzgaia chiopcom w twarz. 
Gdy świt się zarumienił, ciągie jeszcze 
byli na wodzie. Z dala ujrzeli jakiś brzeg, 
poszarpany i skalisty. W portach stały 
okręty z wzniesionymi w górę masztami, 
na masziach powiewały niebieskie flagi 
z żółtym krzyżem pośrodku. 
— Stefan — spytał Wojtek, starając się 


 przekrzyczeć wycie wiatru — ty znasz ie- 


piej geografię. — Czyje to flagi? 
— Szwedzkie. Nie poznajesz? Zajecha- 
kśmy do Szwecji, 


3 Go my teraz zrobimy? — jękną! Wot 
tek. 

Ale Sieian po iej nocnej jeździe nabrał 
animuszu. 

,— Nie bój się. Widzisz przecie, że je 
dziemy ciągle przed siebie. Ziemia jest 
ekrągla. Objedziemy ją naokoło i wróci- 
my do domu. A te ciekawych rzeczy zoba- 
ezymy... 

Wojtek jednak wolałby tych ciekawych 
rzeczy nie oglądać. Ciągle mu w oczach 
stała uśpiona siostrzyczka, jak budzi się 
sama w ciemnym pokoju, placze i boi się. 
Potem przychodzi matka, szuka Wojtka, - 
ezeka do późnego wieczora, wychodzi z 
ojcem na drogę, oboje nie śpią całą noc, 
martwią się, niepokoją.. Ale na rozmyśla- 
mia nie było czasu. Narty stanęły wzdłuż 
skalistych brzegów. 


jakis okręt, Na chwilę znaleźli się w świe- 


— jedziemy prosto do bieguna — za- 
wyrokował Stefan. — To. jest Morze Nor 
weskie... ; 

— Nie wiem i nic mnie to nie obcho- 
dzi — odburkrął Wojtek. A 
. — Nie.wiesz i nie na darmo masz zaw- 
sze z geografii dwóję. Ale ja wiem i wiem, 
że przed wieczorem będziemy już na Mo- 
rzu Arktycznym, a wieczorem zasiądziemy 

-sobie na osi ziemskiej, jak na karuzeli... 

I rzeczywiście nie długo wjechali ne 
śnieżną lodowatą równinę. h 

— Widzisz — gadał bez przerwy Ste- 
fan — teraz jedziemy po lodzie: A wiesz 
że tu są białe niedźwiedzie? Ja raz wi- 
działem takiego w zwierzyńcu, ale byłem 
jeszcze bardzo mały, ledwie -. pamiętam. 
Chciałbyś spotkać niedźwiedzia? _... 

"— Daj mi święty spokój z niedźwiedzia- 
mi. Nie nie chciałbym zobaczyć. Zmarzłem 
i jeść mi się chce. 

— No to właśnie, upolujemy miedźwie- 
dzia, ubierzemy się w jego skórę a miese 
zjemy. 

— Ciekaw jestem czyim będziesz polo- 
wał i jak na tych zwariowanych- nartach. ' 

O tym Stefan nie pomyśłał. Ale w tej 
chwil zza lodowej skały wyszedł napraw- 
dẹ biały niedźwiedź. Futro miał długie aś / 
do ziemi, czarne małe oczki i taki sam to- 
sek i szedł prosto na chłopców. Teraz prae- 
straszył się i Stefan. GRASZ 

— Wojtek, zmykajmy, prędzej"... 

— Dobrze ci mówić. Przecież to ode- 
mnie nie zależy... ? 

— Patrz — krzyknął nagle Stefan. — 
Pairz tam na prawo!... 

„ W fej stronie na czarnym niebie al 
czerwono pomarańczowy -ogień. chać 
było jakiś szum, całe powietrze zdawało 
się palić. . r A 

— Co to? — krzyknął przerażony Woj- 
tek. gi 

— Sam nie wiem, chyba zorza polarna. 

— To jesteśmy już tak daleko. 

Nagie zaczęli się kręcić na miejscu w 
kółko. Zakręciio im się w głowie, narty po- 
plątały się zupeinie. 

— Jesteśmy na biegunie — szepnął Sie 
fan — ale czyż nie ruszymy jeż z miej 
sca? Czyż całe życie będziemy się tek kre- 
cii? I 

— Ratunku — krzyknął Wojtek — ekoć 
wiedział, że ratunek znikąd przyjść me 
może. finte 

Ale ratumek pizyszedł.- Ktoś szaspnął 
mocno za ramiona i postawił na nogi: 
Otworzył oczy. W pokoju paliła ełę fam- 
pa. Matka stala przed mm w ośmieżonym 
paleie. i - 

— Ależ spałeś! — zaśmiała się — me 
mogłam cię dobudzić. Pierwszy raz wkdu 
żeby ktoś siodząc na krześle tak twaró 
spał. l 
ZOFIA KWIECIŅSKA = 


Najweselszym chłopcem w drugiej kla. 
sie był Ludwik, który sam siebłe przezwał 
Kiwdulem. Nadzwyczajne miewał pomy- 
sły. Raz pudla swego ustroił w kapelusik 
damski z różowej bibułki, to znów kiedy 


indziej zjawił się z czarną kokardą na ra- 


miemu. Pytamy, co znaczy ta ozdoba? 
A on w bek, że jest w żałobie. Płacze, 
zanosi się... Kto umarł?... Królowa Bona, 
powiada. Więc gó uspokajamy: nie martw 
się, Kłwdul, bo nieboszczka miała by te- 
raz blisko 400 łat. Więc się zaraz ucie- 
szyi, zrobił z dłoni miseczkę, zebrał do 
niej wypiakane łzy, wypił i zdjał czarną 
kokardę. 

Śmiłełiśmy się z jego konceptów i wszy- 
scy go Inbifi, bo nigdy żartami swymi ni- 
komu nie dokirczył, 


Inaczej było z Ołkiem. Także był fi- 
glarz, ale zupełnie innego rodzaju. Lubił 
bawfć siebie i innych cudzym kosztem. 
Przyjaciół nie miał, choć ich szukał i wy- 
bierał sobie coraz to innego kołegę, z któ- 
rego robit wspólnika swych psikusów, 

Przyszła raz kolej i na mnie. 

— Słuchaj, mam doskonały pomys! — 


rzekł, wychodząc ze szkoły. - 


I opowiedział szczegółowo, o co mu 
chodzi. W jego sąsiedztwie, o piętro niżej, 
mieszkali jacyś ludzie nieznośni, którzy 
wciąż się skarżyli: a to, że Olek za głośno 
tupie, a to, że skacze, że im sufit pęka, 
lampa się trzęsie, obrazy ze Ścian lecą 
i Bóg wie co jeszcze. Więc, naturalnie, 
matka i ojciec na niego: Olku, zachowuj 
się spokojnie, Olku, nie skacz, Olku, nie 
hałasuj... Isine. utrapienie. 

Sam byłem raz Świadkiem niemiłego 
zajścia. Poszedłem do Olka (bo najbli- 
żej mieszkał), żeby się dowiedzieć, co za- 
dane z historii. Pokazalo się, że o Ale- 
ksandrze Wielkim. Więc Olek zaraz zo- 


ŚWIAT DZIECI 


stał Aleksandrem, mnie zrobił królem per- 
skim, Dariuszem, skoczył okrakiem na 
krzesło, które stało się nagle koniem Bu- 
cefalem i rozpoczęła się wielka wojna o 
zdobycie Małej Azji. Miałem wkrótce pod- 
bite oko, Bucefał dwie przednie nogi zła- 
mane, Aleksander Wielki trochę naderwa- 
ne lewe ucho... Wszystko szło ślicznie, 
gdy nagle — dzwonek. 

Biegniemy do przedpokoju, a tam słu- 
żąca z dołu. Awantura. Że „co to jest? 
Co to takiego? Panią główa boli, a tu ta- 
kie piekło!.. Że pójdzie po. milicję”... Na- 
krzyczała, nakrzyczała, trzasnęła drzwia- 
mi i poszła. 

Tej to właśnie dziewczynie postanowił 
Olek spłatać figla. i 


— Wiem — powiada — że na jutro za- 
mówiła klucz od góry. Pójdzie tam, wie- 


_szać bieliznę. Schowamy się przebrani i 


nastraszymy ją, jako dwa upiory. 

Nie bardzo mi-się to podobało, ale dał 
dwie Ameryki, jedną Portugalię (której 
właśnie brakowało w moim ałbumie ma- 
rek) i kamień do klas, więc niepodobna by 
ło odmówić. 

Nazajutrz, o umówionej porze zjawiłem 
się u Olka. Miał już wszystko przygoto- 
wane. Drzwi strychu otworzył, ale klucz 
powiesił na zwykłym miejscu. Kazał mi 
iść za sobą. Na większych krętych scho- 
dach zdjęliśmy trzewiki, żeby naszych 
kroków nikt nie słyszał. Wkrótce znaleź- 
liśmmy się pod samym dachem. Miaczno 
tu było i tajemniczo. Małe kwadratowe o-" 
twory przepuszczały więcej chłodu niż 
światła, które nie dosięgało dalszych ką- 
tów. Ze cegłlanymi kominami panowała 
ciemność zypełna, a liczne słupy drewnia- 
ne trochę frzypominały las. 


Olek zaprowadził mnie na sam koniec 
strychu, gdzie trzeba było pełzać na czwo- 
rakach, bo dach załamywał się tu nad sa- 
mą podłogą. Z jakiejś skrytki wyciągnął 
dwa prześcieradła kąpielowe i jedno za- 
rzucił sobie na płecy, a drugie zawiązał 
mi pod szyją, osłoniwszy głowę kapturem. 
Potem nałożył sobie na twarz czarną ma- 
skę z czerwonymi rogami i wyglądał w 
niej, jak rodowity kominiarz jego lucyper- 
skiej mości. Mnie samego lęk ogarnął na 
widok tak strasznego stracha. 

Poprowadził mnie do najciemniejszego 
kąta, kazał usiąść w kucki i czekać, aż 
da znak. , 

— Jak zawołam trzy razy hu-hu-hu — 
powiada — wyskoczysz i zaczniesz podno- 
sić i opuszczać ręce. A tymczasem siedź, 
me rw” ` się. . 

Kucnąiem, siedzę... Ciemno, ciasno, 
niewygodnie. Kolana bolą, plecy bolą. 
Tuż koło mnie coś chrobocze. „Olek, sły- 


szysz?“ — „Słyszę“. — „Co to być mo- 

że?“ — Bo ja wiem? Przesťłało“. — 

„ha, przestało“. — „To pewno szczur. 
ź A - 
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Cicho! Nic nie gadaj“. — Ucichłem. Znów 
czuję coraz większy ból w zgiętych kola- 
nach, a .do uszu dolatuje chrobotanie 
szczura. Zdaje mi się, że jest tuż przy 
mnie, że mi nadgryza obcas... „Olek! — 
odzywam się stłumionym głosem — ja 
tu dłużej nie mogę siedzieć“... „Cicho 
bądź, nie gadaj. Zaraz dam ci znak, to 
wyskoczysz'. v 

Mija jedna minuta, druga trzecia... 
Olek znaku nie daje, a przeklęty szczur 
nie traci czasu tyłko skrabie i skrobie. 
Mam wrażenie, że ini już pół obcasa 
spałaszował i dobiera się do mojej wła- 
mej, żywej pięty. 

— Pudziesz! — zawołałem przerażony 
i zaćząłem wierzgać to jedną, to drigą 
nogą. Rozległ się pisk, potem coś prze- 


skoczyło mi przez głowę... Dotąd nie 
mam pojęcia, co to było. W tejże chwili 
wyraźnie zaskrzypiały .schody.  „Uwa- 
ga!“ — zakomenderował półgłosem Olek, 
stojący za szerokim ceglanym kominem. 
Skrzypienie schodów nagle ustało. „Uwa- 
ga! — powtórzył — zarąz otworzy drzwi”. 

Cały zamieniłem się w słuch, gotów wy- 
skoczyć z kąta, nie tyle dla straszenia 
kogokolwiek, iłe gwoli wyprostowania 
zbolałych nóg i grzbietu. Daremnie jed- 
nak oczekuję Olkowej komendy. Drzwi 
się nie otwierają, a — co dziwniejsza — 
kroki na schodach zdają się oddalać. 
„Słyszysz, Olek?“ — „Słyszę!“ — „Co to 
być może?“ — Mój towarzysz diabeł po- 
drapał się w czerwony róg i żadnej nie 
daje odpowiedzi. Z szerokich tekturowych 
warg wydobywa się jakiś niewyraźny beł- 
kot: „Nie wiem... Może zapomniała cze- 
go... To nic.. Zaraz wróci“... 

Dalszy ciąg na str. 7. 


Nr 40 (785) 


ŚWIAT DZIECI 


Siadł Burek pod murek i myśli: esam 
„Oto przyszła zima, a ja budki nie mam, 


Nic nie warta budka stara, 
bo tu dziurka, a tam szsara. 


Żie się będę w lutym miał 
hau, hau, hau, hau, hau, hau 


Chyba zaraz się odważę 
i szczeknę na gospodarza”. 


I łaps! Burek gospodarza za nogawicę: 


— Gospodarzu przyszła” zima, 
a wasz Burek budki nie ma. 


Nic nie warta budka Burka, 
bo tu szparka, a tam dziurka. 


EEEE Ty EE WNN TOY "uj W SOO O O O r 


Dokończenie ze str. 6. 

Jeszcze nie skończył, gdy z dołu, z po- 
dwórza doleciały nas liczne pomieszane 
głosy. Piskliwe krzyki kobiet przerwał 
głęboki bas pana dozorcy: « „Zaraz ja tam 
pójdę z panną Florcią. Zobaczymy, co to 


takiego” — donośnie grzmiał mistrz mio 
tły. „I ja lecę... I ja, i ja... Wszystkie pój- 
dziemy!“ — krzyczały” niewiasty. 


— Uciekajmy!—zakomenderował drżą- 
cym głosem Olek. I pódwinąwszy białe 
prześcieradło, popędził ku drzwiom. Ja za 
nim, choć nie rozumiałem, co się stalo. 
Biegnę. Długi płaszcz stracha ' plącze się 
między nogami. Chcę go zrzucić, ale su- 
peł pod szyją nie daje się rozwiązać. Rym- 
nąłem, jak długi tuż przed rzwiami. Zry- 
wam się... 
klamką. Ktoś, widocznie, drzwi na klucz 
zamknął. 


Jakże będę wam hau, hau 
w mrozy domu pilnował? 


— A nie róbże halasu 


nie mam teraz czasu — 


odrzekł gospodarz i najzwyczajniej po- 
Szedł do koni co były w stajni. 


Siad! Burek pod murek i-znów myśli: 


„Oto przyszła zima, a ja budki nie mam. 
Chyba za spódnicę gospodynię chwycę". 


Str.Y 


A Burek siadł pod murek i myślał: 
Chyba będę musiał szczeknąć na Franusia. 
Niech zadba o psisko, gdy już luty blisko. 
Idzie Franuś że szkoły, a Burek łaps go za 
guziki: 


— Mój Franulku, przyszła zima, 
a twój Buruś budki nie ma. 


Gospodarze wciąż zajęci, 
miejże mnie choć ty w pamięci. — 


Rozczulił się Franuś nąd pieskiem i woła: 


— Mój piesuniu, mój malutki, 
nie zostawię cię bez budki. — 


I taps! Burek gospodynię za czerwony 
rąb spódnicy: 


— Gospodyni, przyszła zima 
a wasz Burek budki nie ma. 


Stara budka nic nie warta, 
bo tu dziurka, a tam szparka. 


Jakże będę wam hau, hau s 
domku teraz pilnował? 


— A nie róbże hałasu, 
nie mam teraz czasu. — 


Rzekła gospodyni i pobiegła do kuchni, 
gdzie w nowym saganku gotowała się 
marchew z kwiatkiem majeranku. 


Tymczasem głosy ludzkie z podwórza 
przeniosły się na schody, które zaczęły 
trzeszczeć coraz bliżej, coraz bliżej pod 
ciężarem ficznych rozmaicie obutych stóp. 
Przerażony diabeł odskoczył od drzwi i 
pomknął w głąb strychu. Ja staram się 
dotrzymać mu kroku, ale znów mf płaszcz 
przeszkadza. Potykam się, przewracam, 
wstaję, pędzę dalej... „Olek! gdzie jesteś? 
Olek!“ wołam rozpaczliwie, Cisza. 
Schował się gdzieś, a tu ciemno, nic nie 
widać... Słyszę tylko, że się drzwi otwie- 
rają. Zdrętwiałem. Uzbrojony w miotle, 
kroczy stróż na czele armii kobiecej. Nie- 
wiasty również nieżle uzbrojone. Ta ma 
w ręku szczotkę, owa tasak, inne walek 
od ciasta. Krzyczą wszyslkie razem, ale 


A tu Olek stoi i mocuje się z. ,naidonioślej rozlega się piskliwy głos jed- 


nej. 


I zrobił Franuś Burkowi nową  budkę 
i mchem ją zaopatrzył i słomą. Siedzi w 
niej teraz Burek i szczeka, aż go słychać 


z daleka, 


„Hau, hau, hau, nową budkę mamit“ 


LUCYNA KRZEMIENIECKA 
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— Muszą tu być, bo drzwi zastałam 
otwarte, a potem zaraz je zamknęłam. 
Więc którędy by uciekli? ~ 

— Hoho! — odezwał się głos męski — 
panna Florcia myśli, że złodziej nie umie 
po dachu ucjekać?... 

Z tej rozmowy łatwo już się domyślić, 
że wzięto nas za złodziej, bo otwarte 
przez Olka drzwi wzbudziły takie podej- 
rzenie w dziewczynie, którą mieliśmy na- 
straszyć. Zanim się sprawa wyjaśniła, 
dostałem po głowie miotłą, która okazała 
się mocniejsza nawet od diabelskich ro- 
„gów Olka. 

Była potem jeszcze cała, dość długa 
awantura, o której już opowiadać nie bę 
dẹ. Powiem tyłko, że odtąd postanowiłem 
nie brać udziału w figlach, których cełem 


p. 


nie jest zabawa, ale chęć dokuczenia ko =. 


muś. BENEDYKT HERTZ 


Za -okienkiem Śnieżek. 
Tomek książkę bierze. 
Jest tam, jak się zdaje, 
cały tuzin bajek. 

Jedna o krasnalku, 

co w łódce z orzecha 
poprzez leśny strumyk 
Ra majówkę jechał. 
Druga o sierotce, 

oo była tak dobra, 

ae ja cały naród 

za królewnę obrał. 
Trzecia o kwiatuszku, 
ee wyrósł na lipce. 
Gzwarta o dziaduszku, 
oo miał złote skrzypce. 
$iucha bajek Hala 

I piesek, i lala, 

1 ten cichy wieczór, 
6» gwiazdy zapala, 


L. KRZEMIENIECKA 


SMIAT DZIECI 
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KĄAEFKPOZREWKOWY 


ZAGADKI 


t. Gzasem bywa siara 
e zgarbionych plecach, 


5. 


to znów wonna, Świeża 
wyarła prosto z pieca. 


Gzmasem dzieci go z lasu 
przynoszą w zapaskach; 


gdy suchy — płonie rano 


i wesoło trzaska. 
Innym razem usmaży 


3 mama swym dzieciom. 
bli 


zują paluszki 
Hania, Basia, Miecio. 


Gdy wiosna przyszła, 
gdy wiatr ciepły powiał, 
to ich szukałeś 

wśród krzewów  listowia 
Taj samej nazwy 
słodkie, lukrowane, 

w tłuszczu smażone 
od mamy dostanę. 


. Jedne melodią 


rozbrzmiewają skoczną. 
inne na stole 
wielkanocnym spoczną. 


"Ten jaśnieje biękitem. 
ów purpurą pionie; 

-gdy je z ręki wypuszczę 
już ich nie dogonię. 


ŁAMIGŁÓWKA - 


W kratki figury 
podanej obok wpisz- 
cie poziomo pięć wy- 
razów, Litery, w 
kralkach,  oznaczo- 
nych cyframi, odczy- 
tane według kolejno- 
ści tychże cyfr, da- 
dza w rozwiązaniu 
nazwy dwóch słyn- 
nych — miejscowości 
leczniczych w ziemi 
kieleckiej. 


Znaczenie wyrazów: l. Gatunek ryby, 
2. Inaczej wrzątek. 8. Przyprawa minerał- 
na do potraw. 4. Znak liczbowy oznacza- 
jący kolejność. 5. Zdrobnienie od imienia 
Zbigniew. _ 


ŁAMIGŁÓWKA ZAPAŁKOWĄ 


Z sześciu zapałek ustawcie cztery trój- 
kąty. równoboczne, czyli takie, których 
każdy bok będzie sic równał calej długo- 
ści zapałki 


"ZABAWA TOWARZYSKA === 
Dzieci siadają na krzeselkach, tworząa 
koło. Jedro z dzieci trzyma związaną 
w pytkę — chusteczkę. Wybrawszy jedną 
z koleżanek, lub kołegów, dziecko rzuca 
doń chusteczkę, wypowiadając przy tym 
pierwsza syłabę jakiegoś wyrazu. Dziee 
ko, które chwyta chusteczkę powinno 
szybko wyraz. ów dokończyć. Może te 
być — i w większości wypadków z pew- 
nością będzie — inny wyraz, niż ten, 
o którym pomyślało pierwsze dziecko, 
musi mieć tylko tę samą pierwszą syła- 
bę (np. kro-wa, kro-kodył, kro-pła itp.). 
Zabawę tę można urozmaicić. Dzieckó 
pierwsze, rzucając chusteczkę mówi ja- 
kiś wyraz, drugie, odrzucając chustkę 
następnemu, dopowiada inny wyraz, ma- 
jący związek z poprzednim „itd, aż po- 
wstanie całe zdanie. Dziecko, które koń- 
czy zdanie, rozpoczyna znów następne. 
Mażna tę grę prowadzić jeszcze w na- 
stępujący sposób: Dziecko, rzucając - chu- 
steczkę mówi jakiś wyraz (rzeczownik), 
zaczynający się np. na literę s. Dziecko, 
które chwyta chusteczkę mówi «wyraz, 
którego pierwsza lilera jest następną w 
alfabecie, czyli w tym wypadku t. A więc 
po wyrazie „sowa“ należy odpowiedzieć: 
trawa, topola, trufla. Po wyrazie np. „ba- 
raa“ — cielę, córka; cepy. Po wyrazie 
„piłka” — rosa, uú, robota itp. 

W zabawie tej chodzi o wykazanie 
znajomości alfabetu i o szybką orientacje. 
Dziecko, które każe czekać długo na od- 
powiedz — daje fanl. ` 
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